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Rozdział 1. „Zapiski” z Glen i inne sprawy
Trwało rozkoszne ciepłe popołudnie, a niebo usiane było złotymi obłoczkami. Gdy Susan Baker rozsiadła się w przestronnym salonie Złotego Brzegu, otaczała ją aura ponurej satysfakcji. Zegar wybił czwartą i Susan, która pracowała nieprzerwanie od szóstej rano, uznała, że zasłużyła w końcu na godzinę odpoczynku i ploteczek. Gosposia odczuwała pełnię szczęścia. Tego dnia w kuchni wszystko udało jej się nadspodziewanie dobrze. Doktor Jekyll nie zmienił się w Pana Hyde’a, a co za tym idzie, nie działał jej na nerwy. Z miejsca, w którym siedziała, roztaczał się widok na jej największą chlubę – rabatkę piwonii, które sama posadziła i pielęgnowała. Żadne inne piwonie w Glen St. Mary nie kwitły tak jak piwonie Susan – piwonie szkarłatne, piwonie srebrzystoróżowe i piwonie białe jak płatki śniegu.
 Kobieta miała na sobie nową czarną bluzkę z jedwabiu, równie elegancką jak stroje pani Marshallowej Elliott, oraz biały wykrochmalony fartuch obszyty misterną koronką – szeroką na pięć cali – i ozdobiony pasującą doń gipiurową wstawką. A zatem towarzyszyło jej przyjemne poczucie, że jest kobietą elegancką, kiedy otworzyła w końcu najnowszy numer „Daily Enterprise”, aby zapoznać się z Zapiskami z Glen St. Mary, które – jak poinformowała ją panna Kornelia – zajmowały połowę rubryki i w których wspominano niemal o wszystkich mieszkańcach Złotego Brzegu. Na pierwszej stronie dziennika widniał duży, tłusty nagłówek informujący o zamachu na jakiegoś arcyksięcia Ferdynanda, którego zamordowano w miejscu o dziwacznej nazwie Sarajewo, ale Susan nie zamierzała ślęczeć nad czymś tak nudnym i nieistotnym. Pragnęła zagłębić się w tym, co naprawdę ważne. W końcu znalazła to, czego szukała… Zapiski z Glen St. Mary. Susan z zapałem przystąpiła do lektury, odczytując kolejne paragrafy na głos, by w pełni się nimi nasycić.
 Pani Blythe i goszcząca u niej panna Kornelia – zwana także panią Marshallową Elliott – gawędziły przy otwartych drzwiach prowadzących na werandę, przez które wpadał do środka przyjemny chłodny wietrzyk. Wraz z nim wniknęła do domu ulotna woń kwiatów oraz czarowne, radosne echo z zacienionego, przesłoniętego winoroślą zakątka ogrodu, gdzie Rilla, panna Oliver i Walter śmiali się i rozmawiali. Tam, gdzie przebywała Rilla Blythe, zawsze rozbrzmiewał śmiech.
 W salonie znajdował się ktoś jeszcze. Ów ktoś leżał zwinięty w kłębek na sofie i nie wolno nam o nim zapomnieć, był bowiem stworzeniem charakteryzującym się dużą dozą indywidualności. Dostąpił on także wątpliwego zaszczytu bycia jedyną żywą istotą, której Susan całym sercem nienawidziła.
 Wszystkie koty są tajemnicze, ale Doktor Jekyll vel Pan Hyde, nazywany Doktorkiem, pod tym względem bił je na głowę. Był obdarzony podwójną osobowością lub – jak twierdziła Susan – został opętany przez diabła. Zdziwienie budziło nawet to, w jaki sposób pojawił się na świecie. Cztery lata wcześniej Rilla Blythe miała ukochanego kotka, białego jak śnieg, z zawadiacką plamką na czubku ogona, którego nazywała Śnieżkiem. Susan nie lubiła Śnieżka, choć zapytana, nie potrafiłaby powiedzieć dlaczego.
 – Może mi pani wierzyć, droga pani doktorowo – mawiała złowieszczo – ten kot napyta nam biedy.
 – Czemu tak sądzisz? – pytała pani Blythe.
 – Ja nie sądzę… ja wiem – stwierdzała Susan uroczyście.
 Pozostali mieszkańcy Złotego Brzegu ubóstwiali Śnieżka. Był czyściutki i zadbany – pilnował, by na jego pięknym białym futerku nie powstała nawet jedna plamka. Podbijał serca domowników, łasząc się do nich i mrucząc, a był przy tym w najwyższym stopniu szczery.
 Aż tu pewnego dnia w Złotym Brzegu doszło do katastrofy. Śnieżek się okocił!
 Nie sposób opisać triumfującej miny Susan. Czyż nie powtarzała, że ten kocur okaże się oszustem i obłudnikiem? W końcu wszyscy przekonali się o tym na własne oczy!
 Rilla zachowała jedno śliczne kociątko o zadziwiająco jedwabistej, lśniącej, piaskowozłotej sierści pokrytej rudymi pręgami oraz dużych, mięciutkich, złotych uszach. Nazwała zwierzątko Złotkiem i było to doprawdy odpowiednie imię dla małej figlarnej istotki, która w kocięcych latach nie odsłaniała swego prawdziwego, wstrętnego oblicza. Naturalnie Susan ostrzegła rodzinę, że po potomstwie diabolicznego Śnieżka nie należy się spodziewać niczego dobrego, ale nikt nie zwracał uwagi na kasandryczne przepowiednie gosposi.
 Blythe’owie, którzy przywykli do tego, iż Śnieżek należy do przedstawicieli płci męskiej, nie umieli się wyzbyć przyzwyczajeń i takim też określali go zaimkiem, nie zważając na komiczny rezultat tych zabiegów. Goście bywali do głębi wstrząśnięci, kiedy Rilla swobodnie opowiadała o tym, że „Śnieżek urodził kociątko”, lub nakazywała Złotku, by „poszedł do matki i kazał mu wyczyścić sobie futerko”.
 – To doprawdy nieprzyzwoite, droga pani doktorowo – mawiała Susan z goryczą. Ona sama mówiła na Śnieżka „to” lub nazywała go „tą białą bestią”, a kiedy kolejnej zimy kot padł ofiarą przypadkowego otrucia, w całym domu tylko jedno serce po nim nie rozpaczało.
 Po upływie roku „Złotko” okazało się do tego stopnia niefortunnym imieniem dla rudego kota, że Walter, który czytał wówczas nowelę Stevensona, zmienił je na Doktor Jekyll vel Pan Hyde. Jako Doktor Jekyll kot był sennym, czułym, udomowionym amatorem poduszeczek, który uwielbiał pieszczoty i domagał się ich przy każdej okazji. Lubił zwłaszcza kłaść się na grzebiecie i pozwalać, by głaskano go po gładkiej, kremowobiałej szyi; okraszał te zabiegi sennym mruczeniem. A mruczał po mistrzowsku. W Złotym Brzegu nie było dotąd kota, który mruczałby nieustannie i z tak wielkim zapamiętaniem.
 – Jedyne, czego zazdroszczę temu kotu, to mruczenie – oznajmił któregoś razu doktor Blythe, wsłuchując się w rezonujące pomruki wydobywające się z gardła Doktorka. – Nie ma na świecie dźwięku, który dowodziłby większego zadowolenia.
 Doktorek był bardzo przystojny. Poruszał się z gracją i przybierał zachwycające pozy. Kiedy owijał łapki długim ogonem zdobnym w ciemne obrączki i przysiadał na werandzie, by przez dłuższą chwilę wpatrywać się w dal nieruchomym wzrokiem, Blythe’owie mieli wrażenie, że nawet egipski sfinks nie mógłby z nim konkurować o miano strażnika świątyni.
 Kiedy kot przybierał postać Pana Hyde’a – co zdarzało się za każdym razem, ilekroć zanosiło się na deszcz lub wiatr – zamieniał się w dziką bestię o odmienionych oczach. Nie sposób było przewidzieć, kiedy dojdzie do przemiany. Budził się z drzemki z głośnym sykiem i kąsał dłoń, która próbowała go przytrzymać lub pogłaskać. Jego futerko zdawało się ciemnieć, a oczy nabierały diabolicznego blasku. W takich chwilach biła od niego nieziemska uroda. Jeśli do przemiany dochodziło o zmierzchu, mieszkańcy Złotego Brzegu się go obawiali. Stawał się wtedy przerażającą bestią i tylko jedna Rilla broniła go, zaklinając się na wszystkie świętości, że to „taki miły, przyczajony kocurek”. Bo to, że potrafił się przyczaić, nie ulegało wątpliwości.
 Doktor Jekyll przepadał za świeżym mlekiem; Pan Hyde nawet go nie tykał i syczał na mięso. Doktor Jekyll stąpał po schodach tak cicho, że nikt go nie słyszał; Pan Hyde schodził z nich ciężko jak mężczyzna. Kilkakrotnie zdarzyło się, że o zmroku, kiedy Susan przebywała w domu sama, kot „wystraszył ją na śmierć”. Potrafił zasiąść na środku kuchni i wpatrywać się w gosposię nieruchomym wzrokiem. Susan dostawała od tego pomieszania zmysłów, ale biedaczka zbytnio obawiała się zwierzęcia, by je przegonić. Kiedy raz ważyła się cisnąć w kocura patykiem, on rzucił się na nią z furią. Susan wybiegła z pomieszczenia i nigdy więcej nie ośmieliła się znieważyć Pana Hyde’a. Niemniej za jego występki odgrywała się na niewinnym Doktorze Jekyllu, upokarzając go i przeganiając ze swego królestwa, ilekroć wetknął nos do kuchni, a także odmawiając mu smakowitych kąsków, o które tak się łasił.
 – „Niezliczeni przyjaciele panny Faith Meredith, Geralda Mereditha i Jamesa Blythe’a – czytała Susan, z rozkoszą wypowiadając kolejne słowa – przed kilku tygodniami powitali ich w domu, dokąd młodzi powrócili z Uniwersytetu Redmond. James Blythe, od 1913 roku będący absolwentem tamtejszego wydziału humanistycznego, ukończył właśnie pierwszy rok studiów medycznych”.
 – Faith Meredith jest chyba najśliczniejszą dziewczyną, jaką kiedykolwiek widziałam – nadmieniła panna Kornelia znad robótki. – Po tym, jak Rosemary zamieszkała na plebanii, dzieci pastora zmieniły się nie do poznania. Ludzie zdążyli niemal zapomnieć, co to były za urwisy. Pamiętasz ich psoty, skarbeńku? Niesłychane, jak doskonale ułożyły się ich stosunki z Rosemary. Traktują ją bardziej jak przyjaciółkę, aniżeli macochę. Wszyscy ją kochają, a Una wręcz ubóstwia. Co się tyczy małego Bruce’a, Una całkowicie się mu poświęca. To uroczy maluch, ale czyś kiedykolwiek widziała, by dziecko do tego stopnia przypominało swoją ciotkę, jak on przypomina Ellen? Jest tak samo smagły i obdarzony temperamentem. Nie mogę się w nim doszukać choćby źdźbła podobieństwa do Rosemary. Norman Douglas wszem wobec rozgłasza, że Bruce miał trafić do niego i Ellen, ale bocian się pomylił i zaniósł chłopca na plebanię.
 – Bruce uwielbia Jema – powiedziała pani Blythe. – Ilekroć bawi w Złotym Brzegu, podąża za nim krok w krok, jak wierny psiak, i spogląda na niego spod tych swoich czarnych brwi. Jestem przekonana, że zrobiłby dla niego wszystko.
 – Czy Jem i Faith się zejdą?
 Pani Blythe się uśmiechnęła. Wiadomo było, że panna Kornelia – swego czasu z całego serca gardząca męskim rodem – na stare lata nader często wcielała się w rolę swatki.
 – Na razie są tylko dobrymi przyjaciółmi.
 – O tak, niezwykle dobrymi – odparła panna Kornelia znacząco. – Docierają do mnie najświeższe wieści na temat sercowych perypetii tutejszej młodzieży.
 – Domyślam się, że dostarcza je pani Mary Vance – rzuciła Susan z przekąsem. – Ja uważam, że nie należy swatać dzieci.
 – Dzieci? Jem ma dwadzieścia jeden lat, a Faith dziewiętnaście – poinformowała gosposię panna Kornelia. – Nie zapominaj, Susan, że nie tylko my, starzy, mamy prawo nazywać się dorosłymi.
 Oburzona Susan, która nie znosiła, kiedy wypominano jej wiek – bynajmniej nie z próżności, a raczej z obawy, że ludzie uznają, iż nie nadaje się już do pracy – powróciła do lektury Zapisków.
 – „W zeszły piątek wieczorem Carl Meredith i Shirley Blythe powrócili z Akademii Królewskiej. Doszły nas słuchy, że od przyszłego roku Carl obejmie szkołę w Harbour Head. Z pewnością będzie świetnym i lubianym nauczycielem”.
 – Jedno jest pewne: nauczy dzieci wszystkiego, czego da się nauczyć o robakach – mruknęła panna Kornelia. – Ukończył Akademię. Pan Meredith i Rosemary chcieli, by na jesieni rozpoczął naukę na uniwersytecie w Redmond, ale Carl to niezależny chłopiec i pragnie samodzielnie zarobić na studia. Moim zdaniem wyjdzie mu to na dobre.
 – „Walter Blythe, który przez dwa ostatnie lata nauczał w Lowbridge, zrezygnował z posady w szkole – odczytała Susan. – Jesienią rozpocznie naukę w Redmond”.
 – Czy Walter wzmocnił się już na tyle, by podjąć studia? – zaniepokoiła się panna Kornelia.
 – Mamy nadzieję, że do jesieni osiągnie pełnię sił – odpowiedziała pani Blythe. – Beztroskie słoneczne lato spędzone na świeżym powietrzu z pewnością dobrze mu zrobi.
 – Ciężko wrócić do siebie po tyfusie – powiedziała panna Kornelia z przekonaniem. – Zwłaszcza kiedy człowiek otrze się o śmierć jak Walter. Moim zdaniem powinien się wstrzymać i rozpocząć studia dopiero w przyszłym roku. Ale cóż, ten chłopiec jest niezwykle ambitny. Czy Di i Nan także wybierają się do Redmond?
 – Tak. Początkowo zamierzały uczyć w szkole jeszcze przez rok, ale Gilbert uważa, że powinny wyjechać na studia jeszcze tej jesieni. 
 – To dobrze. Będą miały oko na Waltera i dopilnują, by się nie przepracowywał. Domyślam się – zaczęła panna Kornelia, zerkając z ukosa na Susan – że po tym, jak kilka minut temu utarto mi nosa, nie powinnam sugerować, iż Jerry Meredith robi maślane oczy do Nan.
 Susan puściła tę uwagę mimo uszu, a pani Blythe znów się roześmiała.
 – Droga panno Kornelio, wygląda na to, że mam ręce pełne roboty, prawda? Najwyraźniej otacza mnie młodzież, której w głowie tylko umizgi. Gdybym potraktowała to poważnie, czułabym się przytłoczona. Ale tego nie robię… trudno mi się pogodzić z tym, że moje dzieci dorosły. Ilekroć spoglądam na moich dwóch wysokich synów, zastanawiam się, jak to możliwe, że niedawno byli takimi uroczymi, pulchniutkimi bobasami, które obsypywałam pocałunkami, tuliłam i którym jeszcze wczoraj śpiewałam kołysanki… Bo przysięgam, że to było zaledwie wczoraj, panno Kornelio. Pamięta pani, jakim słodkim dzieciątkiem był Jem, kiedy mieszkaliśmy w naszym Wymarzonym Domu? I pomyśleć, że teraz posiada tytuł licencjata i oskarża się go o romantyczne zapędy.
 – Wszyscy się starzejemy – westchnęła panna Kornelia.
 – W moim przypadku stara jest tylko kostka, którą złamałam jeszcze za czasów Zielonego Wzgórza. Josie Pye rzuciła mi wtedy wyzwanie, abym przeszła po kalenicy dachu państwa Barrych. Teraz kostka rwie mnie za każdym razem, kiedy wieje wiatr ze wschodu. Nie przyznam, że to reumatyzm, ale boleć, boli. Co się tyczy dzieci, przed powrotem na studia planują spędzić przyjemne lato w towarzystwie Meredithów. To taka radosna gromada. Dzięki nim w domu panuje wesoła atmosfera.
 – Czy po powrocie Shirleya Rilla wyjedzie do Akademii?
 – Decyzja jeszcze nie zapadła. Wolałabym, żeby została w Złotym Brzegu. Gilbert uważa, że jest jeszcze zbyt wątła. Bardzo wyrosła, ale nie zdążyła nabrać sił. Jak na piętnastoletnią dziewczynę jest wręcz absurdalnie wysoka. Prawdę mówiąc, nie mam ochoty na rozstanie z Rillą. Zimą czułabym się tu okropnie samotna, nie mając przy sobie żadnego z dzieci. Susan i ja musiałybyśmy się zacząć sprzeczać, by przerwać monotonię.
 Ta żartobliwa uwaga wywołała uśmiech na twarzy gosposi. Pomyśleć, że mogłaby się kłócić z drogą panią doktorową!
 – A co na to sama Rilla? Czy ona chciałaby wyjechać? – zaciekawiła się panna Kornelia. 
 – Nie. Prawdę mówiąc, jako jedyna z moich pociech jest niemal całkiem pozbawiona ambicji. Chciałabym, by miała jej choć odrobinę. Brak jej wzniosłych ideałów i zdaje się, że dąży tylko do tego, by dobrze się bawić.
 – Czemu miałaby sobie tego odmawiać, droga pani doktorowo? – zawołała Susan, która nie znosiła, gdy ktokolwiek szkalował mieszkańców Złotego Brzegu, nawet jeśli czynił to jeden z nich. – Młode dziewczątko powinno się dobrze bawić. Tak uważam i zdania nie zmienię. Ma jeszcze czas na to, by łamać głowę nad łaciną i greką.
 – Chciałabym po prostu, aby rozwinęło się w niej poczucie odpowiedzialności, Susan. Poza tym dobrze wiesz, że jest okropnie próżna.
 – Ma ku temu powody – odparła Susan. – To najładniejsza panna w Glen St. Mary. Sądzi pani, że w czterech pokoleniach MacAllisterów, Crawfordów i Elliottów znalazłoby się choć jedno dziewczę o cerze tak gładkiej jak cera Rilli? Otóż nie. Nie, droga pani doktorowo… Znam swoje miejsce, ale nie pozwolę, by krytykowała pani Rillę. Proszę posłuchać tego, pani Elliott.
 Susan znalazła sposób, by odgryźć się pannie Kornelii za aluzje rzucane pod adresem dzieci ze Złotego Brzegu. Poniższe słowa odczytała z prawdziwą uciechą:
 – „Miller Douglas postanowił nie wyjeżdżać na zachód. Twierdzi, że dobrze się czuje na Wyspie Księcia Edwarda i że dalej będzie uprawiał grunty należące do ciotki, pani Alecowej Davies”.
 Susan wyczekująco spojrzała na pannę Kornelię.
 – Słyszałam, że Miller zaleca się do Mary Vance.
 Ta kula przebiła pancerz panny Kornelii. Jej czerstwa twarz pociemniała.
 – Nie pozwolę, by Miller Douglas kręcił się wokół Mary – odparła krótko. – Pochodzi z nizin społecznych… Douglasowie mieli jego ojca za czarną owcę i wykluczyli go z rodziny, zaś matka wywodziła się z tych okropnych Dillonów z Harbour Head.
 – Zdaje mi się, pani Elliott, że i rodzice Mary Vance nie należeli do arystokracji.
 – Mary Vance odebrała porządne wychowanie. To mądra, bystra, zdolna dziewczyna – odgryzła się panna Kornelia. – Nie dopuszczę do tego, by zmarnowała się przy Millerze Douglasie. Zna moje zdanie na ten temat, a nigdy dotąd nie okazała mi nieposłuszeństwa.
 – Moim zdaniem nie ma się pani czym przejmować. Pani Alecowej Davies także nie uśmiecha się to małżeństwo. Twierdzi ponoć, że jej siostrzeniec nie poślubi takiej plebejuszki jak Mary Vance.
 Susan, czując, że wyszła z tej potyczki zwycięsko, powróciła do przerwanej lektury i odczytała kolejny „zapisek”:
 – „Z przyjemnością donosimy, że pannie Oliver przedłużono kontrakt nauczycielski na kolejny rok. Zasłużone wakacje panna Oliver spędzi w rodzinnym Lowbridge”.
 – Jakże się cieszę, że Gertrude z nami zostanie – powiedziała pani Blythe. – Bardzo by jej nam brakowało. Ma wspaniały wpływ na Rillę, która ją ubóstwia. Mimo różnicy wieku zostały przyjaciółkami.
 – Myślałam, że zamierza wyjść za mąż. Czyżbym się przesłyszała?
 – Była o tym mowa, ale zdaje się, że ślub przełożono na przyszły rok.
 – Kim jest jej narzeczony?
 – Nazywa się Robert Grant. To młody prawnik z Charlottetown. Mam nadzieję, że Gertrude czeka wiele szczęścia. Miała smutne, niezwykle gorzkie życie, przez co łatwo ulega wzruszeniom. Jej młodość przeminęła, a ona została na świecie zupełnie sama. To naprawdę wspaniałe, że w końcu zaznała miłości, choć wydaje mi się, że jej samej trudno uwierzyć w trwałość tego uczucia. Kiedy okazało się, że ślub trzeba przełożyć, wpadła w prawdziwą rozpacz, choć nie była to wina samego pana Granta. Jego ojciec umarł zeszłej zimy i podobno wynikły jakieś trudności w związku z testamentem. Grant doszedł do wniosku, że nie może się ożenić, dopóki wszystkiego nie wyjaśni. Najwyraźniej jednak Gertrude uznała to wszystko za zły znak i stwierdziła, że nie dane jej jest zaznać szczęścia.
 – Jeśli chce znać pani moje zdanie, droga pani doktorowo, to kobieta nie powinna się tak uwieszać na mężczyźnie – oznajmiła Susan z przyganą.
 – Pan Grant kocha Gertrude równie mocno jak ona jego, Susan. I to nie wobec niego, a wobec losu panna Oliver żywi nieufność. Ma skłonność do mistycyzmu i domyślam się, że niektórzy nazwaliby ją zabobonną. Wierzy w prorocze znaczenie snów i nawet nasze bezustanne żarty nie zdołały jej z tego wyleczyć. Choć muszę przyznać, że niektóre spośród jej snów… Nie, nie chcę, by Gilbert usłyszał, jak opowiadam tego rodzaju herezje. Znalazłaś coś ciekawego, Susan?
 Gosposia wydała z siebie okrzyk.
 – Proszę tylko posłuchać, droga pani doktorowo: „Pani Sophia Crawford sprzedała dom w Lowbridge i zamieszka ze swoją siostrzenicą, panią Albertową Crawford”. To przecież moja rodzona kuzynka Sophia. Jako dziewczynki pokłóciłyśmy się o to, która z nas dostanie karteczkę ze szkółki niedzielnej ze słowami „Bóg jest miłością” ozdobionymi wieńcem róż, i od tamtego czasu nie zamieniłyśmy słowa. Pomyśleć, że zamieszka po drugiej stronie drogi!
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